
K KRAJU.

(Zakopane. — Rabka. — Krynica. — Nowe 
koleje).

Sezon w Zakopanem acz, lista gości 
wykazuje znaczną trekwencyę, nie zupeł
nie dopisał. g| 5; jśg.’

Wszystkie korespondencje jednomyślnie 
stwierdzają, iż Królestwo zawiodło w tym 
roku, a tem samem zawiodły korony i 
halerze w poważnej cyfrze. Tak smętne
go oblicza nie miał podobno nasz salon 
letni od dość dawna Bo też faktem jest, 
że jakikolwiek możnaby mieć szacunek 
dla austryackiej monety, życie wnosił tam 
rubel. Z cliuilą gdy prąd życiodajny try
skać zaczyna coraz węższym strumieniem 
— Zakopane również słabnie i pociesza 
się tylko nadzieją lepszej przyszłości

W Rabce za to tłok, jakiego podobno 
nigdy nie bywało. Porównując z Zakopa
nem, możnaby dojść do wniosku, że o 
statecznie, mimo ciężkich czasów, pra
wdziwie chorzy zawsze znajdą grosz na 
odzyskiwanie zdrowia, zdrowi natomiast 
muszą dzisiaj odmawiać sobie tego, co 
jest tylko przyjemnością.

Liczne odwiedziny Krynicy świadczyły-

by również na korzyść pierwszego wnio
sku. Kongres wszechanemiczny ze wszy
stkich stron Polski wiedzie tam żywot 
nieustanny, zmniejszając się chyba o zna
czną liczbę — uleczonych.

Krynica, dzięki Bpecyalnie życzliwej o 
piece namiestnika Andrzeja Potockiego, 
otrzymuje coraz nowe ulepszenia po dłu
goletnich zaniedbaniach rządu. Tego ro-. 
ku przyszło długo oczekiwane światło e- 
lektryczne, obok innych drobnych ulep
szeń. Ujmuje się zdroje w ocembrowania, 
zdrój Słotwinki idzie rurociągiem do Kry
nicy i obok innych pozwala zaspokajać 
olbrzymi popyt na kąpiele. Ulepszono też 
sprzedaż biletów, przy których dawniej 
urocze przeważnie pacyentki nabywały z 
powrotem całą nerwowość, traconą dzięki 
kuracyi. Jeżeli jeszcze przyjdzie do sku
tku połączenie kolejowe ze światem wprost 
i budowa nowych łazienek, Krynica za- 
cznie podnosić się z szybkością, równą 
dotychczasowej powolności. 7

Co się tyczy kolei, są dwa plany: je
den, aby połączyć Krynicę z Muszyną, 
drugi, aby przeprowadzić linię z Krynicy 
do Grzybowa. Skróciłoby to połączenie 
z Krakowem o trzydzieści kilometrów z 
górą, a nadto dostarczyłoby komunikacyi 
między Słutwinką a Krynicą, która to ko- 
munikacya odbywa się teraz per pedes 
apostolorum.

Kolej w Krynicy i w Szczawnicy jest, 
postulatem piewszorzędnym. Obie te linie 
zbliżą Europę do bogactw leczniczych 
Krynicy i do szwajcarskiego uroku Pie
nin, obie zaś miejscowości postawią bli
żej europejskiej portmonetki, która ma 
w Galicyi ważną misyę do spełnienia.

Z Kęt, w sierpniu b. r. (Zmiana panu
jącego. — Nietolerancya letniczek^dla jply- 
waków. — Amator borówek). -^43

P. Wincenty Drabczyński złożył po 30 la
tach urzędowania godność cechmistrza rze- 
żnickiego. W jego miejsce wybrano cechmi- 
strzem p. Antoniego Hałatka i właśnie w 
sobotę 4 bm. odbyła się instalacya nowego 
dygnitarza, o czem starym zwyczajem dwaj 
heroldowie przystrojeni w krakowskie u- 
biory przez trzaskanie z batów po ulicach 
narodowi obwieścili. Czy przy tej zmianie 
w osobie władcy naszych żołądków nastąpi 
dla nas jaka zmiana, nie wiem — ale mnie 
zapewniano na rynku, że nominat przez całe 
3 miodowe miesiące swego urzędowania nie 
będzie pobierał za swoje wyroby żadnej na
leżytości. Powinno to być zachętą dla wszy
stkich letników, którzy w Kętach lub Podle
siu ad Kęty, położonem po drugiej stronie 
Soły, mają ochotę odetchnąć świeżem po
wietrzem. Jużto same Kęty zbyt wiele tego 
powietrza nie mają, bo dla braku kanaliza- 
cyi i odpływu wszelkie nieczystości gniją po 
rynsztokach. To też jedna z letniczek, prze-
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Róża czarna—Róża biała.
POWIEŚĆ.

10) (Ciąg dalszy).

— Cicho — odpowiedział tym samym 
tonem somalijczyk — kto chce działać 
na pewno, musi umieć milczeć.

Dansa tymczasem, szalona z rozpaczy, 
przeklinała wszystkich i Łych, co porwali 
światło jej oczu i tych, co go podług 
niej bronić nie chcieli.

D‘Alteroche zaś wysunął się za przy
jacielem. Nad wyraz niespokojny odga
dywał jakieś straszne powikłania; w ka
żdym razie gotów był bronić przyjaciela 
do ostatniej chwili. To było jego obowiąz
kiem a zresztą, czyż przez Liii nie był 
już bratem Hangi ?

Kapelusze 
= Cylindry

V.
Sąd.

Saint-Augustin było silnie wzburzone.
Nie trzeba wspominać, że Floryda naj

dłużej opierała się zniesieniu niewolni
ctwa i jedna z ostatnich uznała warun
ki pokoju, zapewniającego czarnym zu
pełną wolność. W duszach więc miesz
kańców żyła ciągła nienawiść, gotowa 
zawsze wybuchnąć i wywołać najgorsze 
uczucia.

Dobrze o tem wiedzieli nasi poławia
cze ryb w mętnej wodzie, którzy szukali 
tylko zysku, wywołując rozruchy i nie
porządki. Phils i jego towarzysze mane
wrowali bardzo zręcznie: po zajściu na 
placu wszyscy awanturnicy zwrócili się 
ku nim, aby jak najszybciej połączyć się 
w jedną zorganizowaną szajkę. Co wię
cej, zrozumieli oni doskonale, że rozpo
częty przeciw Handze proces może do
prowadzić do ruiny jego plantacye, któ- 
rych wspaniałe położenie na brzegu rze

¥ Habiga, Plessa,
s Scotta, Chrystysa, § 
n Borsaliny, Pichlera 2

ki Saint-John podniecało ich chciwość. 
Było to przedsięwzięcie bardzo znaczą
ce, gdyż jeśliby nawet cała ta awantura 
nie doprowadziła do ruiny plantacyi, to 
w każdym razie obniżyłaby ich cenę tak 
znacznie i to nietylko plantacyi Hangi, 
lecz wszystkich wokoło, których właści
cielami byli po większej części Negro- 
wie, że możnaby zbogacić się bardzoi 
szybko przez nabywanie za bezcen po
rzucanych faktoryi.

To też Phils w parę eodzin zmienił 
się do niepoznania; ten marny aferzysta 
stał się nagle nadętym swoją ważnością 
człowiekiem i z odpowiednią miną, po
brzękując złotem, którego mu teraz nie 
brakło, przechadzał się obok banku lub 
po placu, otoczony świtą, z której detek
tyw mógłby wybrać sporą paczkę zbro
dniarzy i recydywistów.

Ale obecnie nie zwracano na to uwagi. 
Miasto było w formalnej gorączce; spra
wa Hangi poruszyła nawet najobojętniej
szych na tego rodzaju sprawy.

Zdzisław ZDANOWICZ^
W 'KRAKOWIE, J|||

ulica Sławkowska L.



bywająca na Podlesiu, zapewniała mnie, że 
woli nkłożyć czasu i drogi i jechać do Białej 

'na sprawunki, niż do Kęt, aby uniknąć nie
przyjemnych woni ulicznych naszego grodu.

„Jest jeszcze inny powód, dodała, dla któ- 
regćTwstrzyinujemy się ód wycieczek do wa
szego miasta. Oto w inny sposób nie można 
się do Kęt dostać, jak tylko przez most ko
lejowy, ale właśnie pod tym mostem jacyś 
panowie urządzili sobie pływalnię, w której 
strój Adamowy przepisany, co robi wrażenie 
jakby się było nad brzegami górnego Kongo 1 
Nie dla każdego taki widok ponętny, choć 
wyznać trzeba, że kształty pływaków ro
bią wrażenie Antinonsów".

Wracając do owej instalacyi, spotykam zna
jomego, który już z daleka wola do mnie :

— Panie — skandal — rzeżnicy na dzisiej
szą uroczystość sprowadzili kiełbasy z Ży-

— „Okropność, odpowiadam, choć dopra
wdy nie wiem, dlaczego?

— „Jakto, takiś pan niedomyślny? Prze
cież oni sami wyrabiają kiełbasy, któremi 
nas żywią, i to za drogie pieniądze, — ale

" dla własnego użytku sprowadzają żywieckie! 
Jak pan sądzisz, czy możnaby ten pasztet 
posłać do jakiej Redakcyi?'*

— Co? Kiełbasy żywieckie? ależ i o- 
wszeml. Jak tylko smaczne, otrzymasz pan 
zapewne i podziękowanie za taką prze
syłkę 1“

— „Ależ — przerywa — nie kiełbasy, lecz 
wiadomość o tych kiełbasach! Ja przyjmu
ję wszelką za to odpowiedzialność".

— „Wołałbym, mój dobrodzieju, zakoń
czyłem, aby nam się była dostała kiełbasa 
na odpowiedzialność rzeżników!“

Ledwiem jednego nowiniarza pożegnał,— 
łapie mię drugi i wita — naturalnie nowo
ścią:

— „Panie łaskawy, paskustwo; wiesz pan 
co Hebel zrobił?"

.„Co mnie Hebel obchodzi, kiedy ja żadne
go Hebla nie znam 1“

„Ano, słuchaj pan! przyszedł do Hebla 
chłopak z borówkami. Hebel namiętny ama
tor borówek, zaczął je targować, ale zgnie- 
wany nader wysoką ceną, borówki ze złości 
zjadł, a chłopaka w miejsce zapłaty nabił

i wyrzucił na ulicę! Dopiero po wmieszaniu Z Wieliczki. Ku uczczeniu 496 rocznicy 
się rewizora policyi zapłacił za borówki przez zwycięstwa pod Grunwaldem odbędzie się 
zięcia!" w Sierczy przy Wieliczce w parku dworskim

„To mi także wiadomość; Łożby mnie wy- dnia 12, a w razie niepogody 15 sierpnia 
•śmiali, gdybym taki kawał posłał gdzie do ; b. r. o godz. 3 po południu wielki festyn lu- 
gazety. Lada batjar lwowski lub krakowski 
Antek lepszą nieraz urządzi sztukę, ale ża
den dziennik tem się nie zajmuje!"

— „O przepraszam bardzo, pan Hebel wca
le nie jest batjarem, ni Antkiem ani kęckim 
haharem. Pan Hebel jest magnatem, liczą , 
go na jakie dwa do trzechkroć sto tysięcy gul
denów, a jest też dygnitarzem duchownym, 
podobno radcą konsystorza Oświęcimskiego 
od tam ty wiary! Taki potentat, trzyma
jący w kieszeni co najmniej połowę Kęt — 
powinien dobrowolnie płacić za borówki,— 
jeżeli mu jeszcze smakują!"

Na takie dictum nie miałem już odpowie
dzi ! Non idem I

Ze sfer nauczycielskich. Piękną podnio
słą uroczystość święciło nauczycielstwo o- 
kręgu myślenickiego w dniu 28 lipca b. r. 
W dniu tym obchodził 25-letni jubileusz ka
płaństwa inspektor szkół ludowych, ks. ka
nonik Ludwik Fonferko, głęboko ceniony i 
poważany przez podwładny personal nauczy
cielski. 0 godzinie 11 przed południem przy
była do Jubilata reprezentacya nauczyciel
stwa okręgu, a złożywszy Mu szczere życze
nia, ofiarowała zarazem skromną księgę z 
podpisami nauczycielstwa całego okręgu w 
dowód czci. Jubilat w serdecznych słowach 
podziękował deputacyi za niespodziankę i 
pamięć oświadczając, że księga ta będzie Mu 
osłodą w szarych chwilach życia, a zarazem 
nagrodą za pracę podejmowaną dla dobra 
tych, — z którymi pracuje na polu o- 
światy ludowej, dla dobra ojczyzny. Nauczy
cielstwo wysłuchało przemówienia swego in
spektora w rozrzewnieniu, dośpiewując so
bie w myśli, aby ta harmonia, jaka istnieje 
w okręgu myślenickim między inspektorem 
a personalem nauczycielskim, istnieć mogła 
w okręgach całego kraju. Przy skromnej ucz
cie, do której oprócz nauczycielstwa zasia
dły osoby z wyższych sfer inteligencyi, od
czytano stos telegramów i listów gratulacyj
nych i toastowano kilkakrotnie na cześć Ju- 
bilata. Jeden z uczestników S. B.1

I

dowy, z którego czysty dochód przeznaczo
ny na budowę szkoły ludowej w Sierczy. — 
Festyn ten urządza miejscowa czytelnia i 
Kółko rolnicze a kieruje nim prof. L. Mły
nek z Tarnowa. Protektorat objęły pp. hra- 
Jńne: K. Bielińska i A. Szembekowa. Program 
będzie bardzo urozmaicony. Koncerty mu
zyk: dętej, smyczkowej i mandolinowej, lo- 
terya fantowa, przedstawienie operowe, śpie
wy, odczyt, deklamacye, tańce, żywe obrazy 
i liczne niespodzianki. Liczni gośćie z Kra
kowa, Podgórza, Wieliczki i innych pobli
skich miejscowości będą oczekiwani, tem bar
dziej, że okolica Sierczy jest nader urocza. 
Bufet na miejscu, ceny wstępu bardzo tanie. 
Między parkiem, a stacyą kolejową w Wie
liczce będą kursowały wozy za darmo.

Z Wadowic. Cesarz nadał radcy sądu kr. 
w Wadowicach Władysławowi Chodorow
skiemu, z okazyi przeniesienia na własną 
prośbę w stan spoczynku, tytuł radcy kraj, 
sądu wyższego, z uwolnieniem od taksy.

Biała. (Tragedya rodzinna). Niejaką Jęki 
Mayer z Białej zasądzopo za przemycanie 
cygar i tytoniu na dwa lata aresztu. Zasądzo
na prosiła o pozwolenie odsiedzenia kary w 
Białej, ażeby mogła być blisko swoich czwor
ga nieletnich dzieci. Prośbę jej prokuratorya 
odrzuciła i przedwczoraj odesłano oskarżo
ną z tutejszego aresztu do Wadowic. Przy 
pożegnaniu matki z dziećmi odbyły się prze
nikające sceny. Tego samego dnia po połu
dniu odjechała 16-letnia córka Mayerowej 
koleją do Bystry i chciała się tam w zamia
rze samobójczym położyć na tor kolejowy, 
gdy ją od tego kroku uratowano, strzeliła so
bie z rewolweru w skroń. Przywieziono ją 
wozem do tutejszego szpitala, gdzie nieza
długo umarła. Resztę małoletnich dzieci od
dano tutejszej gminie na utrzymanie.

Dlaczego Woodville, który znał dosko
nale Hangę, stał się nagle jego najza- 
wziętszym nieprzyjacielem? Może przy
czyn należałoby szukać niezbyt głęboko 
w sumieniu, i wyjaśnienie znalazłoby 
się bliżej w owych rachunkach, które 
zrobiły bankiera nabywcą akcyj cukro
wniczych.

Co zaś do towarzystwa miejskiego, to 
ono, dowiedziawszy się, że miss Edyta 
złożyła i podpisała skargę, cały swój 
gniew zwróciło przeciwko nędznemu Ne
growi, który ośmielił się skalać swoją 
zbrodniczą namiętnością jasną głowę pra
wdziwej córy Ameryki i mścił się za od
rzucenie chęci zabójstwa.

Hangę tymczasem wtrącono do więzie
nia San-Antonio. Był to budynek stary, 
jeszcze z czasów panowania hiszpań
skiego, który oddawna powienien był być 
zrównanym z ziemią.

Z szybkością, na jaką tylko pozwalało 
załatwienie wszelkich formalności, spra
wa sądowa została naznaczona na dzień 
następny. Prośba Hangi o możności od
powiadania przed sądem z wolności za 
kaucyą została odrzucona, ponieważ ro
zeszła się pogłoska o jego odjeździe.

Pomimo ścisłej tajemnicy, której ża
den z Galla‘ów nie mógł zdradzić, wieść 
niepewna i niewyraźna jeszcze rozeszła 
się wszędzie. Przypominano sobie, że już

Woodville napomykał o tem, mówiąc o 
wekslach; złożonych u niego w kasie. 0- 
bawiano się przytem napadu Negrów, któ
rzy chcieliby wyrwać Hangę z rąk spra
wiedliwości ; ludność murzyńska, która 
stanowi większość w Florydzie, była bar
dzo wzburzoną aresztowaniem planta
tora.

Gdyby jednak przyszło do czynu, gdy
by trzeba było postawić energiczniejsze 
żądania, trudno byłoby pokładać w nich 
jakąkolwiek nadzieję.

D‘Alteroche dobrze to rozumiał. Naj
inteligentniejsi z nich, najbardziej odczu
wający i solidaryzujący się z Hangą, co
fali się przed wszystkiem, co tylko trą
ciło formalnością lub prawem.

0 ty raso upadła! — mruczał Fran
cuz. — Marzenia Hangi nigdy się nie speł
nią. Ale trudno, praca już rozpoczęta, 
cel piękny, i nie odstąpimy od niego.

Chciał on pomówić w sprawie Hangi 
z Woodvillem, nie mógł się z nim je
dnak zobaczyć. Dawniej, do czasu osta- 
niej historyi, był on w domu bankiera 
przyjmowanym niezmiernie uprzejmie, 
od kiedy jednak popróbował poszukać u 
pań opieki dla przyjaciela, drzwi ich do
mu zamknęły się przed nim na zawsze.

Pan Lindsay, wręczając mu bilet wej
ścia, nie mógł ukryć złego obrotu sprawy.

Zwrócił się do szeryfa z prośbą o po
zwolenie zobaczenia się z obwinionym. 
Skarga panny Woodville uczyniła poło
żenie więźnia niebezpiecznem.

— Ależ ta skarga jest kłamliwą! — 
wykrzyknął d‘Alteroche, — jest wymu
szoną podstępem! I niepodobna, aby. je
śli ją pan wezwiesz, jako świadka i ka- 
żesz zeznawać pod przysięgą, nie miała 
wyznać prawdy i trwała w uporze.

— Bądź pan pewnym — odpowiedział 
Lindsay — że nie odstąpię od obowiązku 
i uczynię wszystko, co tylko będzie w 
mojej mocy, aby wykryć prawdę. Ale 
obecnie — dorzucił przyciszonym gło
sem — proś pan przyjaciela, aby starał 
się zachować jak największy spokój. 
Znam dobrze lud ten tak skory do wy
buchów i tak łatwo przechodzący gra
nice. Zachowanie się pańskiego przy
jaciela może mieć wielki wpływ na prze
bieg sprawy.

D*Alteroche nie miał jednak potrzeby 
zbytnio namawiać Hangi do utrzymania 
spokoju i równowagi; silny przekona
niem o swojej niewinności, młody Ne- 
ger postanowił stale bronić swej swo
body i wierzył głęboko, że w końcu do
bra sprawa zatryumfuje.

(Ciąg dalszy nastąpi).

STEFAN PORĘBSKI i Ska
? ws* nltoa Grod-stew 8.



Z Królestwa Polskiego.
Odezwa robotników warszawskich.

Znamienną a rozumną odezwę ogłosili ro 
botDicy jednej z f,bryk warszawskich aby 
zapobiedz dnizzei bratobójczej walce, toczo
nej przez orgaoizacye robotnicze. Szlachetna 
odezwa brzmi:

„Wobec nadzwyczajnego rozbudzenia na 
miętnośsi wśród warstw robotniczych, oraz 
pragnąc zapobiec!? groźnym i smutnym na
stępstwom ujawniającej się walki bratobój 
czej, my robotnicy „Tow. Akc. Warszaw, 
fabryki mebli stylowych dąw. Z. 8;czerbiń 
ski i K. Trenerowski'- zarówno socyaliści, 
jak i narodowcy porozumieliśmy się i posta 
nowiliśmy, co następuje:

1) Agitować pomiędzy bracią robotniczą 
we wszystkich fabrykach celem uspokojenia 
roznamiętnionych umysłów: w tym celu nasz 
ogół podzielił się na grupy złożone z sony- 
alistów i narodowców i w tym duchu bar
dzo energicznie działać postanowił. 2) W ce
lu zaprowadzenia spokoju pomiędzy robotni
kami postanowiliśmy wzajemnie wszelkie u 
razy partyjne puścić w niepamięć i nie pro
wadzić narazie żadnych rozmów rozuamię- 
tniająeych umysły. 3) Przyjmujemy za za 
sadę szanowanie pr^ek^nań zarówno socyali 
stycznych jak i narodowych, zaś wszelkim 
gwałtom między robotnikami stanowczo prze 
eiwdziałać będziemy. 4) Gorącem pragnie
niem naszem jest, ażiby ta zasada, jaka za 
panowała w fabryce naszej, była przykła 
dem dla innych fabryk, abyśmy wspólnie i 
zgtdnie pracować mogli.

Oyo7 robotników fabryki mebli stylowych 
daw. Z. Szczerbiński i K. Trenerowski.11.

Zdobyty transport tysiąca rewolwerów.
Z Sosnowca donoszą o nowym wybornym 
»kawale« P. P. S. Oto z Zagłębia na ko
morę celną zjawiło się w piątek kilku po
licyantów, którzy wykazawszy się legity- 
macyami i frachtem, zabrali pakę zawie
rającą 1000 sztuk browningów, poczem 
spokojnie odjechali. Nazajutrz zjawili się 
prawdziwi policyanci po odbiór broni!!

Krwawe zajście w Sfudzieńcu.
(Ucieczka „małoletnich przestępców*.)
Osada poprawcza dla małoletnich przestę

pców w Studzieńcu była widownią krwaweg > 
zajścia.

Pod wpływem czyichś podszeptów wrzenie 
panujące od kilku dni wśród tych „małole
tnich przestępców", doprowadziło do powa 
żnego wybuchu. Na pierwsze objawy, które 
wraziły się w uderzeniu nauczyciela i odmo
wie posłuszeństwa, wyjechał do Studzieńca 
prezes Osad rolnych p. Janowski, z porno 
cnikiem swoim p. Nalepińskiin i przełożenia 
mi przemógł upór niesfornych wyciowańców. 
Ci postawili jednak szereg żądań, a wśród 
nich na pierwszem miejscu — domaganie się o 
kapelana, którego władza duchowna mimo 
kilkakrotnych próśb zarządu oraz palącej 
potrzeby zakładu, dotychczas nie miauowala

Po pozo,nem uspokojeniu się, wrzenie wy 
buchto na trzeci dzień i tym razem chłopcy 
zbuntowani owładuęli budynkiem straży o 
gniowej, 'uzbroili się w noże, kosy, tasaki, 
siekiery i t. p , napadli na dom jednego z 
„ojców rodziny", p. Jedlicbowskiego nielu 
biauego z powodu jego brutalności, i chcieli 
go zamordować.

„Ojcami rodziny" są w Studzieńcu opie
kunowie i wychowawcy pewnej grupy wy- 
chowańeów, tworzącej t. zw. „rodzinę".

Napadnięty przez uzbrojoną tłussczę zbro
dniczych wyrostków, p. Jedlichowski bronił 
się rewolwerem, dawszy 6 strzałów, któremi 
zranił śm erteluie trzech napastników, a lżej 
czterech. Odparci w ten sposób napastnicy 
zbiegli do lasu.

Ktoś z przygodnych dał znać o zajściu 
do Skierniewic, skąd niebawem przysłano 
22-ch żołnierzy i 12-u strażników Ziemskich 
uzbrojonych w karabiny, pod dowództwem 
naczelnika straży ziemskiej Grybowa. Do 
wczoraj chłopców w lasie nie ujęto.

Niwy napad na sklep monopolowy 
w Warszawie.

(Zabito policyanta i dwu iolnierzy).

Onegdaj około g. p po poł. do stojących 
na rogu ulic Żelaznej i Leszna, policyanta 
Nestorowa i żołnierzy 2-go warszawskiego 
fortecznego pułku piechoty Wasila Arankina

i Bazylego Glotowa podeszły jednocześnie 
trzy grupy, każda złożona z pięcia mężczyzn 
którzy zaczęli strzelać z browningów. Poli
cyant Nesterow stoją y na śrołku nl. noadł 
ugodzony dwukrotnie w piersi. Żilaierz Arau- 
kin trafiony został w głowę, pomimo jedu k 
tego strzała A. przeszedł na środek ulicy 
i wycelował z karabinu do bandytów, w tej
że jednak chwili nadjechał dorożkarz i prze
wrócił go. Wtedy jeden z napastników pod
szedł do A. i wpakował mu w głowę dragą 
kulę Do żołnierza Glotowa strzelano z tylu 
i zraniono go dwiema kulami w głowę. Poli 
cyantowi bandyci zabrali rewolwer. Ranionych 
przew ezioio do szpitala Ujaziowskiego. Ne- 
rfterow wkrótcezmarł; stan, zdrowia Arankina 
jest bardu ciężki.

Nspad na kasę kolei Nadwiślańskiej.
Do kancelaryi zawiadowcy stacyi Dą

browa wpadlo kilku młodzieńców z par
tyi P. P. S. i zabrało 1646 rs. rządowych 
pieniędzy.

Strzały na ulicach Warszawy.
Studenta Werdańskiego narodowego 

demokratę, który wziął od kolportera 
numer antynarodowo demokrat. pisemki 
humor. „Dzwoniec Polski", zmiął i rzu
cił na ziemię, nie chcąc za numer zapła
cić, raniono w ramię strzałem z rewol
weru.

Dozorcę więzień Szugajewa zastrzelono 
na ul. Ogrodowej. Kronika notuje też kil
ka wypadków poranienia przez wojsko i 
kilka samosądów.

Bandytyzm w Warszawie.
Wczoraj znowu bandyci dokonali nie

zwykle śmiałych napadów zbrojnych na 
płatników. Napady te są tem straszniej
sze, ie bandyci zagrabili pieniądze prze
znaczone do wypłaty robotników, sku 
tkiem czego w wypłatach nastąpiła zwło
ka —

Około godz. 10 z rana, gdy kasyer Tow. 
akcyjnego Rudzki przybył nad Wisłę i 
przygotował przywiezione z sobą do wy
płaty pieniądze — wpadło k.lkudziesięciu 
drabów z rewolwerami. Bandyci, nie po
zwalając się nikomu ruszać, kazali pod-

Radiotelegrafia.
—°—

Prawie każdego tygodnia przychodzi 
nowa wiadomość o urządzeniu stacyi ra
diotelegraficznej w tej lub owej miej
scowości, w tym lub innym kraju, Łakie- 
ęo lub takiego systemu. Sam Marconi, 
rtórego można nazwać ojcem radiotele
grafii, może już wykazać się znakomitą 
iczbą stacyj, rozporządzających narzę

dziami własnego wynalazku. Anglia po
siada ich 20, Włochy 14, Stany Zjedno
czone 9, Kanada 5, Chiny 3, Niemcy 2 
td. Do tego na pancernikach angielskich 
włoskich, na okrętach Cunard Linę, 

American Linę, White Star Linę, Compa- 
?nie transatlantiąue franęaise, Norddeu- 
Lscher Lloyd, Navigazione italiana wzno
szą się maszty opatrzone w druty, infor
mujące z daleka, że na nich ustawione 
są przyrządy Marconiego. Z tem wszyst- 
kiem dotąd nikt sobie sprawy zdać nie 
może, do czego właściwie służą owe sta
cye, jeżeli chyba zrobić wyjątek dla pan
cerników i okrętów, jako jedyny i to 
nawet wcale dobry środek komunikacyj
ny na morzu.

Z początku zdawało się, że obywając 
się bez drutu, możnaby obniżyć opłaty 
od telegramów. Tymczasem nie jest to 
prawdą, a jak dziś, radiotelegrafowanie

jest kosztowniejszem od dawnego sy
stemu.

Jeśli się obliczy koszta założenia drutu 
telegraficznego pomiędzy dwoma stacya- 
mi na odległość 250 kilometrów, t. j. na 
przestrzeni największej, na której radio
telegrafia dzisiejsza może mieć wartość 
praktyczną i jeśli się weźmie za pod
stawę działalność takiego drutu, opatrzo
nego w przyrządy pospiesznie drukują
ce, pokaże się, że przy drucie założenie 
kosztuje około 30.000 franków i że na 
nim można wymienić z wszelką dokadno- 
ścią aż do 15 lub 20.000 słów na go
dzinę. Tymczasem dwie stacye radiote
legraficzne odległe od siebie na 250 ki
lometrów kosztują około 40.000 franków, 
a nawet te między Bari i Antivari (przez 
Adryatyk, łączące Włochy z Czarnogó- 
rzem), kosztowały więcej, komunikacya 
zaś jest kilkakrotnie droższą, podczas gdy 
skuteczność komunikacyi nie dosięga w 
najlepszych warunkach 450 słów na go
dzinę. Jakżeby więc mógł radiotelegram 
kosztować mniej od zwyczajnego?

Jest jeszcze inna kwestya: rozwój li- 
nij telegraficznych (i telefonicznych) jest 
już dziś takim, że z trudnością znajdą 
się dwie miejscowości, ważne ze stano
wiska handlowego, nie połączone ze so
bą zapomocą drutów lub lin telegraficz
nych, choćby pośrednio. Dlatego nie od-

czuwa się tak dalece potrzeby nowej kó- 
munikacyi, chyba że opłaty taryfowe bę
dą znacznie niższemi, có obecnie nie jest 
wcale możliwem.

Dzisiaj radiotelegrafia nie rozwinęła je
szcze głównego zadania: urządzenia ko
munikacyi na większą odległość z wszel
ką dokładnością w przesłaniu. Pod tym 
względem telegraf bez drutu zaledwie 
konkurować może z telegrafami optycz
nymi, będącymi w użyciu w wojsku, z tą 
jednak różnicą, że przy telegrafach op
tycznych, kiedy sygnały stają się wa
dliwymi, można zawsze przwwać komu- 
nikacyę, podczas gdy przy telegrafie bez 
drutu stacya odbierająca musi czekać, 
póki stacya wysyłająca nie skończy se- 
ryi komunikacyi, aby powiedzieć, czy 
wszystkie, czy też tylko część onych o- 
debrała.

A teraz syntonizowanie stacyj między 
sobą! Powiadają, że Marconi wynalazł 
sposób przeszkodzenia, aby inne stacye, 
będące w pobliżu, pomieszały komuni- 
kacye, i znalazł także sposób zopobieże- 
nia wpływowi wyładowań elektrycznych 
atmosferycznych. Byłoby to bardzo wa- 
żnem, gdyż jak dotąd stacye radiotele
graficzne, mające inny ton, zdolne były 
popsuć komunikacye jego stacyi. Dopóki 
więc nie będzie znacznych ulepszeń, teo
retyczna nawet strona wynalazku, zosta-

|/ ralzmnianlza czekolada mleczna wyon
Ul uRU H 1(11111(1, —— - na sposób szwajcarski w,asny Adam Piasecki
Największy wybór cukrów i czekoladek Kraków, Długa 1. 10, 
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nieść ręce do góry, przystąpili do wygar
niania pieniędzy z kasy i biurka i zabrali 
8.465 rs.

Bandyci dokonali również napadu na 
kasę Tow. Elektrycznego i zabrali 3.700 
rubli.

Czego nie wolno
na kolei warsz.-wiedeńskiej.

Na wszystkich stacyach i na linji kolei 
warsz.-wiedeńskiej wywieszono ogłoszenie 
następujące;

1) Zabrania się osobom postronnym cho
dzić po plancie kolejowym.

2) Zabrania się w granicach pasu wywła
szczenia, z wyjątkiem kjosków książkowych, 
sprzedarzy wszelkiego rodzaju wydawnictw 
drukowanych.

8) Zabrania się w granicach pasu wywła
szczenia wywieszania wszelkiego rodzaju 
ogłoszeń, za wyjątkiem tylko sal pasażer
skich.

4) Zabrania się, bez zezwolenia na to 
policji-żandarmskiej, przyjmować na nocleg 
do budynków położonych w granicach pa
su wywłaszczenia, osób postronnych, choćby 
krewnych, należących do rodziny pracują
cego.

5) Zabrania się osobom postronnym znaj
dować się w granicach stacji, w miejscach 
nie wyznaczonych dla publiczności.

6) ' Zabrania się przyjmowanie i dalsze 
podawanie wszelkiego rodzaju depesz i not 
od komitetów lub osób nie mających do 
tego prawa.

7) Zabrania się rozpowszechniać wszelkie 
wieści fałszywe, wzniecające w pracowni
kach, rzemieślnikach i robotnikach trwogę 
oraz obawę o ich osobiste lub majątkowe 
bezpieczeństwo.

8) Utrzymującym bufety na stacjach kolei 
zabrania się sprzedaży napojów spirytuso
wych: żołnierzom, wychowankom szkół śre
dnich, nieletnim, oraz osobom znajdują
cym się w stanie nietrzeźwym.

9) Zabrania się publiczności postronnej 
przebywać w pomieszczeniach stacyjnych lub 
na platformach,wcześniej niż na 2 godziny 
przed przybyciem, a dłużej nad 1 godzinę 

wiać będzie wiele do życzenia. I nad tem 
też Marconi pracuje.

.Weźmy teraz szybkość transmisyi. 
Przyrządem drukującym Hughes można 
przesłać 1440 słów na godzinę, apara
tem Bandot 4800, aparatem automatycz
nym Wheatstone 8000 a drukującym Ro- 
wland 13.440 słów.

Systemem Marconiego, najlepszym ja
ki dziś jest, jeśli się uda przesłać 400 
do 450 słów na godzinę, nazywa się to 
już dobrze. Zdaje mi się więc, że po
wyższe dane wykazują najlepiej, jak ma
ło telegraf drutowy może obawiać się 
konkurencyi nowego systemu.

Jedyne pole, jakie zostaje dla radio
telegrafii otwarło się i to z powodzeniem, 
w komunikacyach między okrętami a wy
brzeżem. O transmisyach transatlantyc
kich nie ma co i mówić, o Komwalii i 
Kanadzie, o stacyi pod Pizą i Ameryce 
Południowej itd.

Radiotelegrafia otrzymała swój chrzest 
jako wynalazek... wojenny. W bitwie 
morskiej pod Cuszimą rozporządzał ad
mirał Togo na parcemikach japońskich 
aparatami Marconiego. Komunikacye mię
dzy okrętami wojennymi mogą w isto
cie być bardzo przydatnemi.

runi aromatyczny Litr od R. Marczyńskiego
w składzie fabrycznym (Probiernia Floryańska

po odejściu pociągów. Również zabrania się 
korzystanie z tych pomieszczeń wbrew prze
pisom, przewidzianym artykułem 156 ustawy 
rosyjskich kolei żelaznych, wydanym jako 
uzupełnienie artykułu 155 tejże ustawy.

Winni w przekroczeniu obowiązujących 
postanowień podlegają aresztowi do 3 mie
sięcy, lub karze pieniężnej do 500 rubli sto
sownie do decyzyi specyalnego komitetu 
ochrony.

Co słychać 
mieście?
KALENDARZYK.

Wtorek.
Teatr miejski: „Samson i Dalila“, opera 

w 4 aktach Saint-Saensa.
Teatr ludowy zamknięty.
Przedstawienie w teatrze „Rozmaitości" 

w parku krakowskim.

całych zwierząt. Prócz tego należy na roga
tkach akcyzowych .składać, jako kaueyę, 
kwotę równającą się podwójnej opłacie ak
cyzowej, która będzie zwracaną dopiero po 
oględzinach mięsa przez weterynarza.

Do miasta będzie wpuszczane tylko mięso 
zdrowe, zdatne do spożycia, a inne zaś na
tychmiast konfiskowane. Magistrat przypomi
na również, że mięso należy dowozić do 
miasta w czystych i krytych wozach, prze
znaczonych jedynie do tego użytku.

Równocześnie z dniem 19 bm. zarządza 
magistrat przeniesienie sprzedaży nięsa wpro
wadzonego do miasta z poza rogatek, mia
nowicie z placu św. Ducha na plac przy nL 
Dietla u wylotu ulicy Wielopole. Sprzedaż 
ta odbywać się będzie codziennie do godz. 
10 przed południem.

Powyższe rozporządzenia magistratu (w 
części tylko uzasadniane ze względów b gie 
■ icznycb) spowodują niewątpliwie większą 
drożyznę mięsa. Przeniesienie jatek z ta 
niem mięsem i ograniczenie cz-su sprzedaży 
jest równozna'zne ze znacznem ogranicze
niem handlu mięsem.

Panowie rzeźoicy krakowscy zwyciężyli na 
całej linii. A ty, mieszczanie krakowski, płać, 
bo magistrat służy pp. rzeinikom

Miejski skład węgla cen nie podwyż
szył Wiadomość tę szerokie sfery ludno
ści przyj mą z zadowoleniem.

Spal na torze. Urzędnik kolei póła. p. 
Aschkenazy przyprowadził do policyi nieja
kiego Elwarda Bobka, 18 letniego wisusa, 
który w niedzielę w południe położył się na 
torze kolejowym koło ul. Krowoderskiej i za
snął.

Właśnie tym torem przejeżdżał pociąg o- 
sobowy. Szczęściem, maszynista spostrzegł 
w porę śpiącego chłopca i zatrzymał pociąg. 
Bobek tłomaczy się, że mu się bardzo spać 
ehciało, więc położył się, gdzie mu było naj 
dogodniej.

Siniały napad. Do mieszkania Hermana 
Immerglttcka, handlarza koni przy placu Gro
ble, przybył w niedzielę po południu pewien 
mężczyzna nieznanego nazwiska i trzymając 
w jednej ręce siekierę, w drugiej siekacz, 
odgrażał się, ża jego żonę Rozalię musi dzi
siaj porąbać. Kupcowa wystraszona ociekła 
na strych, a lokatorzy, którzy na krzyk ko
biety przybyli na pomoc, rozbroili szaleńca 1 
wyrzucili za drzwi.

Kradzież podczas drzemki. W niedzielę 
wyszedł sobie na popołudniową drzemkę do 
ogródka Jan Stuchlik, czeladnik stolarski, 
zamieszkały przy ul. Koletek. Gdy się obu
dził, zauważył brak swego srebrnego zegar
ka zo srebrnym łańouszkiem, wartości do 20 
koron.

Zaczejlał na ulicy. Wczoraj aresztowano 
Mykitę Darczuka, 32 lat liczącego wyrobnika, 
który w stanie podnieconym wałęsał się na 
ulicy Józefa i potrącał przechodniów żądając 
od nich „zwrotu pieniędzy*. Dla otrzeźwienia 
i wypoczynku odprowadzono Datczuka na 
24 godzinny pobyt do kozy.

Ograbiony przez przyjaciół. W sobotę 
wieczorem przyjechał do Krakowa Franciszek 
Czyżewski, kotlarz z Zamościa (gub. lubelska) 
i wraz ze swymi dwoma przyjaciółmi Micha 
łem Poznańskim i Edwardem Typoszewskim, 
murarzami z tej szmej gubernii, udał się na 
nocny odoczynek do domu gościnnego p. Wein- 
dlinga przy ul. Lubicz, aby nazajutrz udać 
się w podróż do Ameryki. W nocy, kiedy C. 
zmęczony dłuższą podróżą zasnął snem ka
miennym, powstali obaj przyjaciele i wydo
bywszy śpiącemu z pod poduszki 120 rubli, 
czmychnęli niewiadomo dokąd.

Policya już jest na tropie sprawców.
Awantarnlczy szewczyk. Wincenty Dyląg, 

szewc w Krakowie, przyszedł w niedzielę

Prywatne gimnazyum żeńskie im. król. 
Jadwigi w pałacu Spiskim w Krakowie, o- 
ełoa ło sprawozdanie za ubiegły rok szkolny. 
Na czele umieszczono rozprawę śp. prof. J 
Bryla p. t. Archeologia w szkole. Zasłużony 
ten pedagog był gorącym wyznawcą metody 
illustrowania lektury szkolnej zabytkami 
sztuki i pozostawił z tego zakresu kilka 
prac niemałej wartości. Ostatnia rozprawa, 
wydana z pozostałych po zmarłym rękopi
sów, dorzuca garść trafnych spostrzeżeń, 
podyktowanych doświadczeniem szkolnem. i 
cennych wskazówek dla tych, którzy pragną 
zaprawiać młodzież na ławie szkolnej do u- 
miejętnego rozpatrywania arcydzieł sztuki. 
Dzieje pracowitego żywota zmarłego, który 
w szczególności położył wielkie zasługi o 
kolo rozwoju gimnazyum żeńskiego, podaje 
nekrolog zaopatrzony jego portretem.

W części urzędowej znacbodzimy naprzód 
obszerną kronikę szkoły, począwszy od chwi
li jej uroczystego otwarcia aż do wzmianki 
o pierwszym egzaminie dojrzałości, odbytym 
w zakładzie, dzięki uzyskanemu w tym ro 
ku prawu puliczności. Dowiadujemy się da
lej, że Zakład nie poprzestawał na nauce 
szkolnej, lecz dążył w miarę możności do 
pogłębienia i rozszerzenia jej przez wspólne 
zwiedzanie muzeów i zbiorów, oraz podej
mowanie wycieczek naukowych.

Nie dziw, że publiczność widząc szlache 
tne usiłowania grona przychodziła mu z1 po
mocą, spiesząc z ofiarami na rzecz zakładu; 
jakoż głównie dzięki ofiarności rodziców n- 
czenic i przyjaciół instytucyi, zbiory nauko
we zakładu wykazują pokaźne cyfry w dzia
le bibliotecznym i przyrodniczym. W obie 
głym roku korzystało z nauki 154 ucze
nie, złożyło egzamin dojrzał ści 22. Z wrze 
śniem otwartą będzie obok 2 letnich knrsów 
przygotowawczych także I klasa gimn , jako 
zawiązek zupełnego niższego gimnazyum, do 
której już przed wakacyami wpisało ich się, 
21 uczenie ^Pomyślny rozwój zakładu po 
zwala dobrze wróżyć o jego przyszłości.

Kontrda sanitarna nad mięsem czyli 
nowe utrudnienia dla konsumentów. Magi
strat m. Krakowa wydał nowe przepisy o 
kontroli sanitarnej i.ad mięsem, wprowadza 
nem do miasta, które wchodzą w życie z 
dniem 12 b. m. Mięso w ilości ponad 2 ki
logramy, czy zaopatrzone w plomby, czy cer 
tyfikaty, ma ulegać ponownym oględzinom 
weterynsrskim w rzeźni miejskiej, w godzi 
narh między 6 a 9 rano. Tytułem opł,t zh 
te oględziny pobierać będą rogatki miejskie 
równocześnie z opłatą akcyzową po 8 ha). 
od kawałków, połówek, ćwjartek albo na*,

bal. szewc w Łraaowie, przyazea< w nieazieię 
iwetl w towarsystwie 8 ech murarzy do restauracyi

na]vr1ększei w Krakowie 1 okolicy 
Parował fabryki wódek. - ZWOZYNia



p. Packa przy ni. Zwierzynieckiej, gdzie po
czuł fundować swym współbiesiadnikom. Gdy 
jednak za „wypite- przyszło płacić, zrobił 
groźną uinę i zdziwił s-ę mocno śmiałemu 
żądaniu kelnera. Z żądań > interwencji policyi, 
lecz D. nie chciał nawet podać swego na
zwiska i aresztującego go kaprala Piechockie
go cbwyoił pod gardło i kazał mu się „w t j 
chwili ulotnić14. Dopiero, gdy przywołano na 
pomoc żołnierzy od trenu, ugiął się przed 
przemocą i pozwolił się poprowadzć pod 
„telegraf*. Po drodze zaś lżył policyanta o- 
statniemi słowy. Tensam Dylążek chodził 
w niedzielę rano po szynach kolejowych na 
Zwierzyńcu. Gdy mu na to zwrócił uwagę 
jeden z urzędników kolejowych, wtenczas 
zrobił wielką awanturę i tylko szybkie nogi 
uratowały go wtenczas od kozy.

Milutka żonka. Od dłuższego cza<u dziwi 
ła p. Józefa 8, stolarza z Prądnika, zatru
dnionego we fabryce Mnrany’ego zmiana, ja
ka zaszła w ostati ich czasach w usposobie
niu żony dla niego. Gdy zaczął śledzić za 
pr/yczyną tego, przekonał się, że żona jego 
ma „gacha“ W osobie Tomasza N. czeladni
ka piekarskiego na Prądniku. Rzecz natura! 
na, żo p. S. począł z tego powodu robić 
swej żonie wyrzuty, co tak ją oburzało, że 
odgrażała się mężowi, iż go zabije, kiedy się 
tego najmniej będzie spodziewał. I o mało 
w niedzielę nie urzeczywistniła swoioh po
gróżek Gdy S. leżał po południu na łóżku, 
wpadł do jego mieszkania ów adorator jege 
żony i bez żadnego powodu rzucił się ua' 
bezbronnego i począł go bić i kłóć scyzory
kiem po głowie i po twarzy. S. ledwo zdo
łał wyrwać się z rąk tego rozbestwionego 
człowieka, który, wystraszony krzykiem i 
groźną postawą sąsiadów, przybyłych na po
moc umknął. 8. odniósł w walce dość zna 
czne rany w głowę. Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło rannego, a o calem tem ajściu 
doniesiono krakowskiej policyi.

Baba nożowniczka. W niedzielę po połu 
dniu spotkali się na Grzegórzkach Antoni Pu- 
tri, 64-letni szewc i Marya Iglina, oboje już 
od dawa żywiący niechęć do siebie i po kró
tkiej wymianie ostrych słów przeszli do 
krwawej bitki na jeszcze ostrzejsze knypy. 
Petri z szewską pssyą natarł na babę, ale 
ta również chwyciła za oręż i wynik walki 
był ten, że musiano za ezwać pogotowie 
ratunkowe, aby opatrzyło Petrimu bardzo 
poważnie skaleczoną głowę.

Poronienie, w poniedziałek rano Anua 
Rysik, 35 letnia kobieta, przechodząc planta
mi Dietlowskiemi, poroniła przedczasowo dzie
cko płci męskiej. Noworodek doznał przytem 
poranień. Położnicę odwieziono lo szpitala św. 
Łazarza.

Przejechanie. Na pijanego Stanisława Ce 
cha, znanego w Krakowie żebraka o kuli — 
najechał w niedzielę wieczorem na ul. Wol
skiej fiakier i poturbował mu znacznie pozo
stałą prawą nogę, jakoteż uszkodził kulę, 
zastępującą brak nogi lewej.

Rany opatrzyło pogotowie ratunkowe.
Napad Z kosą. Na Walentego Jajecznicę, 

wyrobnika z Laskowej (koło Bochni), prze
bywającego w niedzielę po południu w Wa
piennikach miejskich w Podgórzu, napadła ja
kaś kobieta z kosą w ięku i cięła go silnie 
w ramię. Ranę, która jest błrdzo głęboką 
opatrzyło pogotowie ratunkowe. J uchylił 
się wyjawienie nazwiska napastnika.

Zbiegł wczoraj z domu swych rodziców 
9-letni Adam Pogorzelski i dotąd nie wró
cił.

Chłopak ten prawdopodobnie cierpi na 
„miłość44 wsi, gdyż kilka razy już uciekał 
z domu a znajdywano go u jakiegoś chło
pa na wsi. Ostatnim razem n. p. przeby
wał całe 3 miesiące u jednego gospodarza 
w Olszanicy, zanim zdołano go odszukać.

Nie jest także wykluczonem, że może 
domowe stosunki przykre dla dziecka (Po
gorzelski ma ojczyma) wpływają na szu
kanie schronienia poza domem

Wskutek napadu apopleklvi znego umarła 
w poniedziałek rano na Wolnicy (Kazi
mierz) 42-letnia Łatkiewiczowa, wdowa po 
szewcu.

Przyjemny pasażer. W niedzielę wie
czorem zawezwano Jana Pustelnika, doroż
karza, zamieszkającego przy ul. Podzamcze 
do szynku na n-gu ul. Karmelickiej i Ba
torego. Wkrótce z szynku wyłonił się wraz 
z towarzyszem jakiś mężczyzna, który po 
częstowawszy fijakra piwem, wsiadł nastę
pnie do powozu, żądając aby go zawiezio
no za rogatką Czarnowiejską. Gdy już zna 
lazł się za rogatką, nagle zachciało mu się 
jechać na Wolę Justowską.

Przyjechawszy na miejsce zapłacił fi- 
jakrowi za godziny jazdy 2 Kor. i oświad- 
dczył, że teraz chce jechać na ul. Krowo
derską 1. 7. Ale gdy już dojeżdżano do 

i rogatki Wolskiej, pasażer chwycił nagle do- 
: rożkarza z tyłu za kołnierz i wciągnąwszy 
1 do środka powozu począł go okładać pię- 
; ściami, żądając natychmiastowego zwrotu 
i 2 Kor., danych przed chwilą za jazdę.
| Dzięki interweucyi towarzysza który ra- 
' zem z napastnikiem jechał uspokoił się ów 
jegomość, lecz nie na długo. Już w rynku 
począł fiakra po raz wtóry pięściami obkła
dać. Lecz i tu zdołano go uspokoić. Do
piero gdy wjechali na ul. Krowoderską 
wpadł awanturnik w wielką pasyę; począł 
bić i kopać biednego dorożkarza w bitce 
rozbił mu lampę u powozu, złamał biczy
sko i potargał lejce, a nakoniec rzuciwszy 
ogromnym kamieniem na fiakra umknął w 
kamienicy pod 1. 7., zamknąwszy kluczem 
natychmiast za sobą bramę.

Jak twierdzą świadkowie tej awantury, ów 
jegomość nseyws się Szczepan Biernat i jest 
zawodowym murarzem.

Refleksye 0 Buffalo Billu. Publiczność kra
kowska była bardzo rozczarowana przedsta 
wieniami Buffalo Billa. Po olbrzymiej rekla 
mie spodziewano się wspaniałego, kilkugo
dzinnego widowiska, tymczasem ograniczyło 
się prawie wszystk) do jazdy na konisch, 
wśród pr.-eraż jąoych wrzasków (nietylko In 
dyan) i do kilku dziecinnych epizodów walk 
między czerwonoskórcsmi a białymi.

Niezadowolenie publiczi.ośd uwydatniło się 
w licznych utarczkach s personelem cyrłro 
wym- Zraniono kamieniami Kilku cyrkowych, 
pocięto nożami w licznych miejscach płachty, 
a tylko dzięki energii i powadze komisarza 
policyi dr Tomasika, nie przyszło kilkakrot
nie do więks ego rozlewu krwi

Jak słychać, fiuans >we powodzenie cyrku 
w Krakowie było bardzo małe.

---O-- •
Repertuar teatru lwowskiego w Kra 

kowie:
We środę, po raz I-szy: „Posłaniec Nr. 

6666", operetka w 3 aktach Ziehrera.
We czwartek, po raz V-ty: „Opowieści 

Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach 
Offenbacha.

W piątek, po raz pierwszy: „Cyganerya" 
opera w 4 aktach Pucciniego.

W sobotę, po raz Il-gi: „Samson i Dalila". 
Początek przedstawień o godzinie wpół do 

8 wieczorem.

Przeciw konfekcyonerom.
W sali rady m. odbyło się wczoraj zgroma

dzenie krawców, szewców i kuśnierzy pod 
przew. st. cechu krawców p. Kalczyńskiego. 

Zebrało się 306 rękodzielników, de
legaci 7. miast: Lwowa, Przemyśla, Stanisła
wowa, Białej, Tarnowa, Sambora, Mielca, 
Myślenic, Wadowic, Dobczyc, Żywca, Chrza- 
nwa, Kent, Nowego Sącza, Starego Sącza, Bo
chni, Zakopanego, Wieliczki, Jarosławia, Bie
cza, Strzyżowa, Sanoka, Skawiny, Pilzna, 
oraz delegaci z Warszawy i Berna moraw
skiego. Obecni byli także instruktor przem. 
dr Ostrowski i posłowie Wojtyga i dr Glą- 
biński.

Do prezydyum wybrano pp. Kalczyńskiego 
Pietruchę, Rapaczyńskiego i Jankosza.

Następnie odczytali referaty z protestem 
przeciw żądaniom konfekcyonerów pp. B. 
Mikuliński, st. cechu krawców we Lwowie, 
p. St. Lachowski, majster szewski z Krako
wa i odczytano referat majstra szewsk. ze 
Stanisławowa p. F. Kwaśniewskiego.

Dalej przemawiali majstrowie: p. Siemek 
z Krakowa, p. Dymitr Szuster ze Lwowa, p. 
A. Mięsowicz ze Lwowa (żądając poparcia 
prasy), p. K. Tylko z Myślenic. Prezes „Ko
ła mieszczańskiego" p. Piotr Kosobucki o- 
mawiał wadliwość ustawy przemysłowej.— 
Pos. dr Gląbiński zaznaczył, że rozstrzygnię
cie tej sprawy zależy już wyłącznie od Izby 
panów. Mówca propagował myśl utworzenia 
ogólnej organizacyi.

Zebrani uchwalili następującą r e z o 1 u - 
cyę :

„Zgromadzeni d. 6 sierpnia 1906 r. w sali 
Rady miasta w Krakowie rękodzielnicy gru
py odzieżowej, a to krawcy, szewcy, kuśnie
rze i pokrewne im zawody, oświadczają się 
stanowczo za przyjęciem §§ 14 i 38 a no
weli do ustawy przymysłowej w dosłownem 
brzmieniu, uchwalonem przez Izbę posłów 
i protestują najsilniej przeciw spełnianiu żą
dania konfekcyonerów, gdyż zgromadzeni tu
taj przewidują na wypadek spełnienia ich 
żądania niebezpieczne i dotkliwe skutki na 
przyszłość dla rzemiosła, a nadto dotychcza
sowy stosunek rzemieślników do konfekcyo
nerów szkodziłby pod każdym względem by
towi, rozwojowi i dobrej sławie naszego rze
miosła. Twierdzenie konfekcyonerów, jako
by przez wprowadzenie w życie wspomnia
nej ustawy będzie odebraną krociom robot
ników możność zarobkowania i tym sposo
bem narażeni będą na utratę codziennego 
chleba, jest niczem nie uzasadnione, prze
ciwnie dopiero przez wprowadzenie w ży
cie tej ustawy robotnik z kwalifikacyą bę
dzie mógł ocenić swą pracę i osobę, a o- 
becnie jest prostym tandeciarzem, tak zwa
nym „partaczem". Równocześnie nadmienia
my, że nie mamy zamiaru ukrócić praw na
leżących się konfekcyonerom, lecz nie zga
dzamy się, aby ci bezprawnie, nielegalnie 
wkraczali w, szranki naszego zawodu, skut
kiem czego dotkliwą ponosimy stratę. Zgro
madzeni upraszają wysoką Izbę Panów, aby 
§§ 14 i 38 a noweli do ustawy przemysło
wej, uchwalone przez Izbę posłów, bez naj
mniejszej zmiany zatwierdzić raczyła.

relegramy „Nowin“.

Z CARATU.
Sytuacya w (Petersburgu.
Petersburg. Wygląd miasta jest dzisiaj 

zupełnie normalny. Wszystkie sklepy są 
otwarte. Fabryki częściowo pracują. — 
Cztery gazety wyszły dzisiaj. Wczoraj 
uwięziono około 200 osób, które agito
wały za strejkiem jeneralnym.

Szkoła tańców Z. GRUSZOZYŃSKIEGO, Kraków, Rajska 10



Przygotowania, rządu,
Berlin. Do pism tutejszych donoszą z 

Petersburga: Na Radzie ministcryalnej, 
która trwała do wczesnego rana, miano 
uchwalić nadzwyczajne zarządzenia. Na 
wypadek wybuchu niepokojów będzie 
mianowany gubernatorem Petersburga 
pewien jenerał, który otrzyma bardzo 
daleko idące pełnomocnictwa. W miej
scowościach, w których wybuchną nie
pokoje, ma być ogłoszone prawo wo
jenne. Dyplomaci obcych państw pono
wnie otrzymali prośbę, aby w najbliż
szych dniach jak najmniej pokazywali 
się na ulicach a szczególnie na głów'- 
nych ulicach.

Petersburg. W wyższych kołach woj
skowych panuje przekonanie, że w krót
kim czasie należy się spodziewać no- 
minacyi jenerała Liniewicza na 
naczelnego szefa armii. Artylerya i sa
perzy, które to gatunki broni brały u- 
dział w buntach, mają uledz reformie.

Strejk jeneralny w Moskwie.
Berlin. Do „Lokalanzeiger" donoszą z 

Moskwy: Wczoraj w południe wybuchł 
strejk jeneralny, do którego przyłączył 
się cały proletaryat. W południe ustał 
ruch we wszystkich fabrykach. Po połu
dniu miał ustać ruch na kolejach. Tylko 
koleje mikołajewska i brzeska prawdo-i 
podobnie nie przerwą ruchu, gdyż dy-. 
rekcya zagroziła personalowi represa- 
liami. Wskutek strejku zecerów drukar
nie zamknięte; dzienniki nie wychodzą. 
Ludność zaopatruje się w środki żywno
ści. Na podstawie uchwały komitetu de
legatów robotniczych urządzono w kil
ku punktach miasta składy żywności, 
gdzie będą się mogli zaopatrywać w 
żywność jedynie robotnicy. Usposobienie 
wśród strajkujących jest pessymistycz- 
ne, gdyż przeważna część strajkujących 
nie wierzy w wynik strejku. Kierownicy 
mieli oświadczyć, że strejk ten jest tylko 
demonstracyą przeciw rządowi, nie zaś 
próbą rewolucyjną.

Moskwa. (Pet. aj. tel.). Strajk rozsze
rza się. Strajkujący nie stawiają ża
dnych żądań. W największych fabry
kach firmy Zindel i Prokorof jeszcze od
bywa się'praca. Strejk zecerów jest o- 
gólnym. Gazety dzisiaj nie wyjdą. W 
kilku częściach miasta tramwaje stanę
ły. Ruch kolejowy jest utrzymany. Wię
kszych komplikacyi nie obawiają się.

JCatastrofa okrętowa.
Madryt. Z Kartageny donoszą: Diewięć 

dziesiątych uratowanych podróżnych 
stanowią obcy poddani. Arcybiskup Para 
z Brazylii został uratowany i znajduje 
się w Kartagenie. Biskup brazylijski de 
San Pablo porwany został przez fale wła
śnie w chwili, kiedy błogosławił tonących 
i zatonął sam. Z powodu zniszczenia do
kumentów okrętowych nie można dokła
dnie stwierdzić rozmiarów katastrofy.— 
Winę katastrofy ponosi podobnoś kapitan 
okrętu, chcąc skrócić drogę, zboczył z 
przepisanego szlaku. Pewien zakonnik 
znajdujący się na okręcie wznosił mo
dły za tonących. Przypuszczają, że on 
także utonął.

Madryt. Z Kartageny nadchodzą coraz 
to nowe szczegóły katastrofy. Rozbitków 
przewieziono na wyspę odległą o milę 
od miejsca wypadku. Około 600 robot
ników zupełnie bez odzieży przewiezio
no na przylądek Palas. Sceny jakie się 
rozgrywały na tonącym okręcie nie da

dzą się opisać. Pewnej młodej kobiecie, 
która trzymała dziecko na ręce radzono, 
aby je porzuciła, gdyż nie będzie się mo
gła uratować. Odpowiedziała ona, że woli 
sama zginąć, niż rzucić dziecko. Później 
kobietę tę wraz z dzieckiem uratowano. 
Liny tonącego okrętu uchwyciło się 6 
dzieci. Z powodu odległości nie można 
ich było uratować. Okrzyki matek o po
moc dla dzieci rozdzierały serce. Kilka 
matek dostało pomieszania zmysłów. 0- 
fiarą katastrofy padły głównie kobiety 
i dzieci, oraz pasażerowie I. i II. klasy. 
Brak 385 osób. Wszystkie okręty znaj
dujące się w pobliżu miejsca katastrofy, 
w tem okręty francuskie i niemieckie, bra
ły udział w akcyi ratunkowej i zabrały 
licznych rozbitków na pokład. Właści
cielowi okrętu Javen Maguelowi udało 
się uratować 30 pasażerów. Parowiec 
Vincento II Jeano wyratował 200 osób, 
które przewiózł do Kartageny. Pewien 
rybak uratował łodzią 12 osób, którą sam 
sterował. 

W spra ie reformy wyborczej.

Lwów. „Słowo Polskie* donosi, że w 
biurze prezydyalnem magistratu odbyły 
się obrady posłów demokratycznych nad 
spra >> ą reformy wyborczej. Zjazd był bar
dzo liczny i wzięli w nim udział między 
innymi posłowie Głąbiński, Jahl, Lipiński, 
Mais, Maryewski, Rulewski, Sala, Tarna
wski i inni. Obrady były ściśle poufne. 
Przewodniczył Poseł Rayski. Uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucyę:

Posłowie sejmowi stronnictwa demo
kratycznego polskiego, zebrani we Lwowie 
w dniu 5 sierpnia uznają konieczność pol
skiej organizacyi przedwyborczej, obejmu
jącej kraj cały, uważają komitet centralny 
dzisiejszy za zupełnie nieodpowiedni i do
magają się organizacyi osobnej, opartej 
na szerokiej demokratycznej podstawie.

$óżne wiadomości.
—o—

Walka z komarami. Od czasu, jak stwier-i 
dzono, że komary roznoszą zarazki malaryi 
i żółtej febry, starano się zwalczać skrzydla
tego wroga coraz to nowymi środkami, co się 
udawało niejednokrotnie, jak się przekonano 
na Kubie i Suezie. By je wytępić, wykadza- 
no pokoje jakiemiś zabójczymi dla owadów 
środkami, jak siarką itd. Jednakże nie zawsze 
sposoby używane dla tępienia owadów odno
siły skutek. Obecnie wynaleziono nowy śro
dek, który ma być rzeczywiście nad wyraz 
skutecznym. O tem zapewnia p. Mime, wy
nalazca tego środka, wypróbowanego w 
Stanach Zjednoczonych. Środek ten, o- 
chrzczony przez wynalazcę nazwą „Mims 
Culcide", polega na mieszaninie z fenolu i 
kamfory. Mieszaninę trzeba podgrzewać na 
lampce spirytusowej i pozwolić jej przez pe
wien czas parować w pokoju. Skutek jego 
jest prędszy, niż przy używaniu siarki, po- 
nieważ^ta ostatnia wymaga godziny dla wy
pędzenia owadów z pokoju, podczas gdy no
wy środek zabija je w 20 minutach. Prócz 
tego środek nowy ma tę zaletę, że nie jest 
szkodliwy dla mebli i obrazów w pokoju, 
a i powietrze oczyszcza się po jego zastoso
waniu.

Szantaż. Korespondent nasz z Rzymu pi
sze: Przed trybunałem cywilnym w Rzymie 
rozpoczęła się sprawa sądowa, skierowana 
przeciw włoskiej rodzinie królewskiej. Tego 
rodzaju procesy nie zdarzają się codziennie, 
nic więc dziwnego że obecna rozprawa są
dowa budzić może sensacyę. Co prawda,

sprawa ta mocno pachnie szantażem, ś. p. 
• król Humbert był bardzo sympatycznym i 
i poczciwym człowiekiem, ale miał jedną wa
dę: lubił piękne kobiety. Ktoś tam upatrywał 

i w nim podobieństwo do szlachcica polskie
go dlatego, że miał wąs zawiesisty i pogo
dny, słowiański wyraz twarzy, a zwłaszcza 
może dlatego, że jego antenatką była Fran
ciszka Krasińska; ale włoska krew ma swoje 
prawa i dlatego nietylko on ale i jego ojciec, 
popularny Wiktor Emanuel, zawsze miał ja
kieś stosuneczki, które mu zresztą nie psuły 
sympatyi u ludu. Co do króla Humberta, o- 
powiadano sobie o hr. 8. F., o księżnie G., 
o hrabinie L. i t. d. Dość, że już przed 3-ma 
laty, w r. 1903, wystąpiła ze sprawą prze
ciw rodzinie królewskiej niejaka Cezaryna 
hr. Hercolani ze znanej rodziny bolońskiej, 
domagając się zapłacenia większej sumy z 
masy spadkowej po królu Humbercie, a to 
na tej zasadzie, że przez kilka lat, około 
r. 1880, miała stosunek z królem, kiedy by
ła jeszcze panienką 15-letnią, i miała z nim 
syna, dziś już dwudziestokilkoletniego mło
dzieńca. Przez kilka lat dochodziła ją pen- 
sya 12.000 fr. rocznie; potem otrzymała kil- 
korazowe „odczepne", wreszcie po tragi- 
cznem zamordowaniu króla w Monzy zapo
mogi ze szkatuły królewskiej ustały. Teraz, 
gdy hrabina Hercolani, pomimo natarczy
wych próśb, nie zdołała już otrzymać „zapo
mogi", udała się do adwokata, republika
nina i wytoczyła sprawę, w której, między 
innemi, utrzymuje, że jest w nędzy. Można 
ją czasem spotkać na ulicy w Rzymie, uma
lowaną na twarzy i nie noszącą wcale śladów 
wielkiej piękności. Szantaż jednak polega głó
wnie na tem, że hrabina chce przedewszy- 
stkiern, aby wiedziano, iż była wtedy mało
letnią, że... więc jest skandal! Urodziła się 
w Tunisie. Metryki urodzenia jakoś nie mo- 

; żna było znaleźć, tak, że dopiero na podsta
wie świadectw różnych osób konsul wpisał ją 

| do ksiąg stanu cywilnego. Ponieważ króla po
zwać nie można, odpowiada, główny jeg(Ą 

i pełnomocnik, jenerał Ponzo-Voglia.
Reklama pierwszorzędnych magazynów 

damskich. Sławni paryzcy krawcy damscy 
i modystki nie reklamują zazwyczaj skła
dów swoich w zwykły sposób, za pomocą 
anonsów dziennikarskich. Mają oni inny, bez 

I porównania kosztowniejszy, ale i skuteczniej- 
i szy sposób reklamy ze względu na to, że 
I klientela ich ograniczoną jest na koło naj- 
I bogatszych ludzi całego świata. Otóż pod 
! opieką poważnej matrony, z garderobianą 
i i służącym, puszczają w świat piękne dzie
wczyny, które ukazują się to w Monte Car- 

’ lo, to w Ostendzie, w Berlinie, Petersburgu, 
i Wiedniu, Rzymie, Londynie, czy to w tea
trach, czy na korsach, po najpierwszych ho
telach przy table-d‘hotach, wogóle wszędzie, 
gdzie się eleganckiemu światu pokazać mo
gą. Zadaniem całem tych pań jest jedynie 
pokazywanie nowych toalet. Zachowywać się 
muszą jaknajprzyzwoiciej, dalej muszą po
siadać pewne wykształcenie i dar prowa
dzenia rozmowy; wogóle obowiązkiem ich 
jest udawanie dam z najwyższych sfer. Nad 
toaletami czuwa opiekunka, garderobiana i 
służący, ludzie zaufani magazynów, ci też 
opowiadają o paniach tych niestworzom rze
czy, że to miliarderki amerykańskie i t. p. 
a starają się zarazem każdemu opowiedzieć, 
że te piękne toalety robione u tej albo owej 
firmy, w Paryżu lub Londynie.

Skład fortepianów
W. 3A8A8AS8

Kraków, L. 39.1.p. Linia A-B.
(Dom W-nejo Wł. Fischera.)

Tani olrl&ta P°^ea 115 obecną porę: Materye modne wełniane, volle, batysty, zefiry
lani UI/rŁeoUljalJ&iy kretony, perkale. satyny i t. p. — Bluzki i halki gotowe — Firanki oras

■■Z' ' • ■ // bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—
Ba Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny

bardzo nizkie i stale. — Próbki wysyła się od.wretnl’ 
w r. » 5 r.słaesns. 8to w i święta’,sśwkmeU



-j — Za tret^ ogjooanń ^a*kuya rt>« oapown.

Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż (id dnia 1-gO 
Sierpnia b. r. w restauracyi swojej
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9 i KUCHNI
prowadzonej»«własnym zarządzie

zniżam abonament miesięczny 
na obiady i kolacye o 5°|o

Bufet obficie zaopatrzony, 
pół litra poi litra

Piwo okocimskie, marcowe 11 ct, eksportowe 13 ct. 

Trzy bilardy w stylu amerykańskim,

Osobne gabinety na zebrania.

Lokal otwarty do godziny 2 w nocy.Ważne dla przejezdnych!!
Kuchnia otwarta od godziny 8-mej rano do go

dziny 12-tej w nocy.

W. Wozniak (dawniej St Rzewuski) 
Kraków, Floryańska L. 19

K
raków

, ZFlor-ya-ńskza I_u 19



Nakładem wydawnictwa „Przewodnika Zdrowia" w Berlinie 
okazało się co tylko dzieło nadzwyorsj ciekawe p. t.

O krzyczącej niedorzeczności i strasznej 
szkodliwości szczepienia ospy 

napisał: ks. Wincenty Pisa, spowiednik przy kościele N. M. 
Panny w Krakowie. — Cena 2 Korony. - Po otrzymania przeka

zem pocztowym kwoty Kor. 2'50 wroyła franko 
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
____ __________ Ui. 6w. Jana O (Hotel Saski).

Poszukiwane.

Pianino
Administracyi „Nowin". 754

PANIENKI 
potrzebne do ekspedycyi 
w fabryce farb na Zwie
rzyńcu. 766

Mieszkania 
do wynajęcia 

STAJNIA 
dla fiakrów, na pomieszczenie 
koni, do wynajęcia od 15 sier
pnia na Katarzyńskiem, za mo 
stem kolejowym Grzegórzki oraz 
chlewy dla trzody, a 5 mórg 
ziemniaków do sprzedania na 
pniu Wiadomość na miejscu, co
dziennie po południu o godz. 5.

734

Klinjfi ¥■- * IV ,to,n Przeżlzie- 
AUpiU ckiego „Jagiellonek". 
Zgłoszenia pod „J. D. 37“ poste- 
restante, Kraków za okazaniem 
Łwitn-_________________ 758
KamerdjneraT™S,tS 

znajomionych ze swoją służba z 
dłuższemi świadectwami w do
brych domach poszukuje się. - 
Kaucya 600 koron, pensye po 60 
koron miesięcznie Zgłoszenia pod 
_8trzelec“ do biura dżienników 
rlohna, Lwów. 754

Lwów.

W DOŁUSZYCACH 
trzy kilometry od Bochni jest 

do sprzedania 

ładna realność, 
objętości 7’/z morga ze wszy
stkimi budynkami gospodar

skimi, za cenę 5000 złr.
Bliższa wiadomość: Szkoła 
ludowa Dołuszyce, poczta 
Bochnia. 767

XX*XXXXKXX

Xle c«yrać

tylko, ah spióbowaó trzeba 
cenionego od dawna lecznicz. 
mydła liliowego Steckenpferd 

Bergmana & Co^Tetscheu r/E. 

dawniej zwanego liliowem 
mlecznem mydłem Be.gmanna 
(marka o hronna 2 górników), 
ab, twarz swą oczyśc ć od 
krost, wyprysków i uzyskać de
likatną cerę. — Cena za sztukę 
80 hal. Do nabycia w nastę

pujących skłalach:
Apt. Baitmański i Sp 

„ F. Gralewaki 
„ Z. Marcoin 
„ M. Proń 
„ W. Redyk 
„ L. Rosenberg 
„ K. Wiszniewski.

Dróg J. Ha. ak i Sp. 
J. Klemensiewicz 
A. Pachucki 
Arnold Reifir 
J. Wiśniewski i Sp. 
F. Zopoth i Sp. 
Ch. F. Leistner 
Anast. Froncz. 
St. Porębski i Zimler 
mai. Roman Drobner 
Maurycy Kreisler 
Rein i Spółka 
St. Rożnowski

$

Kupujcie o 50% taniej

Fabryka wyrobów masarskich
Józefa Bialika

W KRAKOWIE
ul. Floryańska 51 
poszukuje zaraz uzdol

nionych

PANIEN
do ekspedycyi sklepowej. 
________  753 ___

w Bochni: Dróg. Jan Michnik 
Stanisław Pawłowski.

w N. Sączu: Apt. M. Borzęcki 
Apt. K Jakubowski

„ J. Jarosz
Dróg. T. Kwieciński

. B. Zucker 
w Oświęcimiu: Dróg. R. May/I 
w Podgórzu: Dróg. L. Żarski iSp.

, Gal. Lazar Sonnenschein 
w Rzeszowie: Apt A. Karpiński

Apt. Klisiewicz
„ J. Kołodziejowski 

w Wiśniczu: Ap'. J. Brzękowski 
Zakopane: Dróg. E Clossmann.
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Chrześcijański Magazyn Mebli 

SZCZEPANA ŁOJKA 
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28 

(obok Hotelu Pr.llera) 

posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t. p.

i
Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 

od deszczu i zwykłe 
damskie i męskie po złr. 6*50 oraz na składzie po 

zniżonych cenach: 
zakopiańskie, damskie i dziecinne, 

Serdaczkl, kożuszki damskie, męskie i dziecinne, 
Sabalówki, oryginalne zakopiańskie.
Żuawki, Ulanki Kryniczanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie, 
Karazye, czapki i paski krakowskie, wszystko 

wyrobu własnego poleca

IW. Sznajdrowiez 
w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 (nad apteką pod 

„Białym Orłem“
Medal srebrny na wystawie w Łańcucie w r. 1904. Me

dal srebrny na wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal 
brouzowy na wystawie w Dembicy w r. 1904. Medal srebrny 
na wystawie w Zakopanem 1905. Medal złoty i srebrny na 
wystawie w Tarnowie w r. 1905. 373

Filia w Krynicy pod ,Białą Różą*.

:<£O3 co:

UWAGAMI
Przy jednym z większych pla
ców miasta Krakowa jest do 
objęcia w zastępstwo od 1 -go 
października 1906 r. trafika 
wraz ze sprzedażą stempli, 
marek pocztowych oraz poje
dynczych gazet. Bliższe wiado
mości w handlu loteryjnym przy 
u . Mikołajskiej 1. 5. 723

PALARNIA K«WV
f**’’***'***^ poleca częściowi

KRAKÓtAi P° cenach
najniższych.

M. JAWORNICKI.

L

Ważne dla P. P. Budowniczych, przedsiębiorców 
budowy i interesowanych! Wyłączny sprzedaż je
dynie prawdziwego, patentowanego karbolineum 

Avenariusa
742 objęła na Kraków i okolcę firma

Reim i Sp. Kraków, Rynek 37.

Tomasz Książczykiewicz
krawiec cywilny i wojskowy

w Krakowie 
Wiślua 1. 3.

Z pswodu
PARASOLKI

PO CENACH FABRYCZNYCH ml

Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17.

Wy Uwr.a totyn* Sjczepańrta ftodaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański,

Proszę żądać 

darmo i opłatnie 
mój bogato i 
ars»
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